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Krato czekowe Nr. 34.095.

Organ centralny polskiej party! socyalno-demokratycznej.
W ych od zi codziennie popołudniu z  w yjątk iem  niedziel i świąt.

D zia ł inseratow y:
K raków , ul. M arka 21. (Telef. Nr. 1354). 

Konto czekowe Nr. 010.

Ceny ogłoszeń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłano po 60 h. od wiersza za każdy ras. 
G ł o s y  p u b l i c z n o  po kor. 2‘— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakeya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Znaczenie kongresu ,  .
wedle oceny „Głosu narodu11.

N ieb yw a łe  hym ny w yp isu je prasa kle- 
rykalna o  znaczeniu kongresu m aryań- 
skiego, odbytego  w  Przem yślu , i o donio­
słości je g o  uchwał. Jednakowoż przez tę 
pow ódź natchnionych frazesów  przeb iło  
się —  m oże przypadkiem  —  trochę rea l­
nej oceny, z  której m ożna się dow iedzieć, 
co tam  napraw dę b y ło  w  Przem yślu , i o 
ile  są z rezu lta tów  kongresu maryańskie- 
go  zadow olen i qi, co ten kongres urządzili. 
M ianow icie g łów n y  organ  k leryka ln y w  
G alicyi „ G ł o s  n a r o d u "  daje w  Nr. 198 
następujący pogląd na przeb ieg i rezu ltaty 
kongresu m aryań sk iego :

„Kongres był przygotowany nader sta­
rannie, a jego inieyatorowie chcieli wcie­
lić do programu całokształt spraw katoli­
ckich, obchodzących bliżej nasz kraj i na­
sze społeczeństwo. W yniknęło też stąd pe­
wne, zreBZtą nieuniknione przeładowanie 
i odpadła —  prawie zupełnie —  zw ła­
szcza w sekcjach, ta część obrad, ktćra 
zwykle najbardziej rozjaśnia sprawę I naj­
więcej dostarcza rezultatów —  rzeczowa 
dyskusya.

Innem niedomaganiem kongresu, pocho- 
dzącem z braku technicznej wprawy, było 
zaniedbanie wyborn komisyi matki dla stre­
szczenia i przedyskutowania wszystkich 
zgłoszonych wniosków i rezolucyj, które 
na plenarnych posiedzeniach miały być 
poddane pod głosowanie. Komisya - matka 
b y ł a b y  n i e w ą t p l i w i e  niektóre z 
przedłożonych rezolucyj, będących wyrazem  
głównie subjektywnych zapatrywali refe­
rentów, z m o d y f i k o w a ł a  i p r z y s t o  
s o w a l a  d o  X ę.A '*tn yę fe  p o t r z e b  i 
w y m a g a ń  k a t o l i c k i e j  a k c y i .  Ko- 

sya matka była tem bardziej potrzebną, 
że na plenarnych zebraniach nie mogło być 
m owy o tem, aby stawiać poprawki, wzglę 
dnie domagać się usunięcia niektórych re 
zc lucjj.

W  ten sposób przeszły rezolucye może 
niezupełnie potrzebna, a sę i takie, któ­
rych bez komentarzy przyjęć trudno. Tu
należy rezolncya o apolityczności akcyi 
katolickiej, która, o ile ją dobrze zrozu­
mieliśmy, jest nową próbą wprowadzenia 
do ruchu katolickiego teoryj, htóre g d z i e  
i n d z i e j  na z a c h o d z i e  d a w n o  p r z e z  
p r a k t y c z n e  d o ś w i a d c z e n i e  n i e  
g ł y  g r u n t o w n e j  r e w i z y i  i która nlo 
ma u nas praktycznego zastosowania".
A  w ięc k leryka lny organ stw ierdza :
1) że na kongresie m aryańskim  dysku- 

syl rzeczowej zupełnie nlo było;
2) że to, co na kongresie m aryańskim  

w  Przem yślu  w  spraw ie akcyi katolickiej 
uchwalono, nlo ma praktycznego zastoso­
wania.

Z  tak iego  rezultatu kongresu m aryań­
sk iego —  m y m ożem y b yć  zupełnie zado­
woleni...

Konferencya Kolejarzy austryackich.
Wiedeń, 3 września.

Od 3 lat równo, bo od września 1908, 
czekają kolejarze austryaccy na spełnienie 
żądań uznanych przez ówczesnego ministra 
kolei Derschattę na podstawie porozumienia 
osiągniętego z centralną organizacyą koleją 
rzy i z stowarzyszeniami kolejarskiemi, bę 
dącemi z nią w koalicyi. Wówczas rząd pod 
greźbą biernego oporu przeprowadził ko 
sitem  14 milionów koron regnlacyę plac sta 
bilizowanych i zarobków prowizorycznych 
funkeyonaryuszy i robotników, wprowadził 
awans automatyczny i zobowiązał się w  naj­
krótszym czasie załatwić dalsze żądania. Od 
tego czasu ministrowie kolei się kilkakrotnie 
zmienili, ale pod wszystkimi system został 
utrzymany, system polegający na niedotrsy 
maniu przyrzeczeń, mimo że rosnąca z mie­
siąca na mieBiąc drożyzna w  najwyższym 
stopniu usprawiedliwia żądania o polepszenie 
byiu.

Rząd nie ograniczył się jednak do niedo­
trzymania przyrzeczeń, lecz w  dodatku za­
czął systematycznie cofać przyznane po cięż­
kich walkach ustępstwa tak dalece, że obe 
cnie po upływie 3 lat prawie nic z regula- 
cyi nie zostało i kolejarze —  uwzględniając 
wzrost drożyzny —  są obecnie gorzej sy 
tuowani niż przed 3 laty. Dla ilustracyi po 
dajemy kilka przykładów uszczuplenia:

1) kaiegoryom pełniącym służbę nocną 
(szyberom, zwrotniczym, lampistom i t. d.) 
przyznano dodatek nocny w  kwocie 1 K za 
noc. W  ostatnich miesiącach zacięto pod 
różnymi pozorami dodatek ten cofać, tak, że 
obecnie połowa z  obdarzonych nim kategoryj 
go utraciła,

2) konduktorom przyznano podwyżkę mi- 
lówki o 30% . W  ostatnim czasie rzekomo 
na podstawie rozporządzenia ministeryalnego, 
s t o s o w a n e g o  d o t ą d  w y ł ą c z n i e  w 
G a l i c y i ,  prowadzą kierownicy pociągów 
ciężarowych swoją partyę przeważnie „reg ie", 
t. j. zamiast pełnić służbę na bremzach, każą 
im jechać w  wagonie służbowym, a efektem 
tego jest, źe konduktor zamiast 18 h dostaje 
tylko 6 h na godzinę.

3) usiłują zepsuć automatykę przez prze 
dłużenie terminu do awansu z 3 lat na 3Vs 
i 4, co już przy ostatnim awansie w  lipcu 
b. r. miało miejsce;

4) służbie prowizorycznej, robotnikom war­
sztatowym (profesyonistom) i robotnikom to 
warowym przyznała regulacya z r. 1908 
śmiesznie małe podwyżki, a o stabilizacyi 
niema mowy. Przeciwnie —  wydalania są 
coraz większe, a tendencyą zarządu kolejo 
wego w  myśl uchwał konferencyi dyrekto­

rów jest zmilitaryzowanie kolei przez zare­
zerwowanie lepszych stanowisk kategoryi 
służby i podursędników dla wysłużonych 
podoficerów.

Te wyliczone krzywdy nie są ani dziesiątą 
częścią tego, co na kolejach z personalem 
wyprawiają. Bezceremonialność zarządu do­
szła do tego, że powołane do życia instytu 
cye dla pośredniczenia m iędzy personalem 
a zarządem: komisyę personalne i wydziały 
robotnicze zostały zupełnie zlekceważone, 
latami nie zwołuje się ich na posiedzenie, 
a w  razie odbycia posiedzenia rzuca się ich 
uchwały do kosza.

Takie łamanie przyrzeczeń i zobowiązań 
z jednej, a lekceważenie organów doradczych 
z  drugiej strony wywołało wśród kolejarzy 
ogromne rozgoryczenie. Dawano mu wyraz 
na licznych konferencyach i zgromadzeniach 
w calem państwie; żądano od kierownictwa 
organizacyi postawienia rządowi ultimatum, 
a wzburzenie doszło do najwyższego szczytu, 
gdy parlament w  ubiegłym roku odrzucił 
wniosek posła tow. Tomschika o wstawienie 
do budżetu 8 800 000 K na poprawę płac 
i zarobków kolejarzy. Do spotęgowania tego 
oburzenia obok powodów powyżej naprowa­
dzonych przyczyniło Bię także postępowanie 
większości parlamentu i rządu podczas lip 
cowej sesyi parlamentu, na której —  jak 
wiadomo —  odrzucono wszystkie wnioski 
socyalistów przeciw drożyźnie.

Centralny zarząd organizacyi nie mógł dłn 
żej czekać, jakie dalsze zamachy rząd urzą­
dzi przeciw kolejarzom jako takim i jako 
konsumentom; w  szczególności nie mogła 
spokojnie pattzeć na to, jak przez uchwale 
nie projektu nowej ustawy karnej odbierze 
się kolejarzom jedyną możliwość obrony tj. 
bierny opór, a przez uchwalenie nowych 
przepisów o ubezpieczenia w  razie wypadku 
Bkrzywdzi się najnieszczęśliwszych, bo kaleki, 
wdowy i sieroty. Dla naradzenia się nad 
środkami obrony zwołała organizacya na nie 
dzielę 3 b. m. konferencyę państwową ogółu 
personaln wszystkich kolei państwowych i 
prywatnych w  Austryi do Wiednia, do sali 
restauracji Hoffmana („sale różane") przy 
ul. Favoriten w X  dzielnicy. W  konfereucyi 
wzięło udział 376 delegatów z całego pań 
stw a ; z Galicyi przybyło 40 delegatów oraz 
tow. K a c z a n o w s k i  ze Lwowa jako se­
kretarz krajowy i tow. L . F e l d m a n  z Kra­
kowa jako mąż zaufania organizacyi. Jako 
geście przybyli posłowie tow. Tomschik, se 
kretarz centralnej organizacyi, Pernerstorfer, 
Seitz, Glockel, Maks Winter i Skaret tudzież 
sekretarz państwowej komisyi zawodowej 
Hueber.

Główny referat wygłoaił tow. T o m s c h i k ,  
który po wykazaniu całego wiarołomstwa 
rządu, całej bezskuteczności regulacyi z roku 
1908 przedstawił sytuacyę polityczną, w  ja­
kiej ewentualna walka toczyłaby się, wska­
zując na wzburzenie z powodu drożyzny,

panujące w  szeregach robotników przemy­
słowych, które może doprowadzić do b u n t u  
g ł o d o w e g o .  Walka kolejarzy byłaby tylko 
wtedy skuteczną, gdyby mogli ją prowadzić 
z wlasaej sity i solidarności, nie oglądając 
się na poparcie klasy robotniczej.

Dyskusya nad referatem toczyła się od 
godz. 10 rano do 8 wieczorem z 1-godzinną 
przerwą na obiad. Zabierali w  niej głos de­
legaci ze wszystkich krajów koronnych, w y ­
powiadając się za natychmiastową obstrukcyą 
i przeciw niej. Przemawiali też posłowie Per­
nerstorfer i Seitz, tudzież Hueber, wskazując 
□a konieczność porozumienia się z reprezen­
tantami innych zorganizowanych zawodów, 
co dotąd nie nastąpiło. W  dyskusyi omawiano 
też następstwa biernego oporu i możliwe 
zarządzenia rządu przeciw niemu; ogólnie 
przyznawano, że chęć gwałtownego stłumie­
nia obstrukcji doprowadzi do s t r e j k u  k o ­
l e j o w e g o ,  który przy niezawednem po­
parcia całej klasy robotniczej zamieniłby się 
rychło w  s t r e j k  g e n e r a l n y .

Ostatecznie zgodzono się olbrzymią w ię­
kszością na uchwalenie rezolucyi, postawio­
nej przez Scheibeina z In ibrnku, która 
opiewa:

„Z w ażyw szy , że  straszna drożyzna środ­
ków  żywności, m ieszkań i innych konie­
cznych do życ ia  artyku łów  ciąg le  rośnie, 
przez co nędza k lasy pracującej a specyal- 
n ie ko le jarzy, jako ży jących  ze stałych po­
borów  doszła do najw yższych  gran ic;

zw ażyw szy  dalej, że rząd m imo pow a­
żnych  przedstaw ień nie w prow adził w  ż y ­
cie w  całości przyznanych kolejarzom  w i a ­
tach 1905, 1907 i 1908 ustępstw, tak, że 
coraz w idoczn ie jszy staje się zam iar żąda­
nia te p rzew lec ;

ośw iadcza obradująca 3 w rześn ia w  W ie ­
dniu kon ferencya ko le ja rzy  austryackich, 
że  z  całą stanowczością obstaje p rzy  bez- 
w arunkowem  przeprow adzeniu  najw ażn iej­
szych żądań; równocześnie w ystosow u je 
pod adresem  rządu pow ażne upomnienie, 
ż eb y  nie nadużywał dłużej cierpliwości 
sw ego ca łego  personalu, poniew aż każde 
dalsze przew lekan ie m usia łoby doprow a­
dzić do następstw, k tóre tak g łęboko  da­
ły b y  się odczuć cełem u życiu  gospodar­
czemu, a jednak zna la z łyb y  uspraw ied li­
w ien ie w  rozpaczy ko le jarzy.

K on feren cya  poleca zarządow i organ iza­
cy i centralnej, aby porozum iał się z  w y ­
branym i mężam i zaufania (po  2 z każdej 
dyrekcy i), członkam i kom isyj personalnych 
i  w ydzia łów  robotniczych, z frakcyą  par­
lamentarną posłów  socyalno-dem okraty- 
cznych, z  zarządem  party jnym  i państwo­
w ą  kom isyą zawodow ą, celem  doprow adze­
nia do skutku potrzebnych warunków  w stę ­
pnych dla zaradzen ia okropnej n ęd zy ".

Po wyborze mężów zaufania konferencyę 
zamknięto, a ogólne wrażenie jej było tego 
rodzaju, że sytnacya jest bardzo poważna i

JACK LONDON.

BIAŁA CISZA.
4)  

(Dokończenie).

—  A  dziecko... wiesz Kead, ono bardziej 
jeBzcze przywiązało mię do niej. Mam na­
dzieję, że to będzie chłopczyk. Kead... to kość 
kości mojej, i miałby się chować w  tym nie 
szczęsnym kraju. A  tembardziej, gdyby się 
urodziła dziewczynka. Sprzedaj moje futra, 
dostaniesz za nie conajmniej z  pięć tysięcy 
dolarów, kompania ma tyleż moich pieniędzy. 
Zajmij się mojemi sprawami, jakby to były 
twoje własne. Myślę, że ten szyb nad stru­
mieniem musi być bardzo bogaty. Postaraj 
się, żeby chłopiec otrzymał staranne wycho 
wanie i, na miłość BoBką, zrób tak, żeby 
tu nigdy nie wrócił. To kraj nie dla białych 
ludzi.

—  Umieram, Kead. Zostało mi jeszcze trzy, 
co najwyżej —  cztery dni. A le w y  tu nie mo­
żecie siedzieć. Musicie koniecznie, koniecznie, 
natychmiast jechać dalej I Pomyśl, przecież 
to moja żona, mój synl —  O Boże, mam 
nadzieję, że się urodzi syn I Nie możecie zo 
stać tu, przy mnie. Żądam, żebyście natych­
miast jechali da lej! To ostatnia prośba umie 
rającego!

—  Pozwól nam zostać tutaj jeszcze trzy
dni —  odezwał się błagalnie Malmut Kead —

może zrobi ci się lepiej, a zresztą może się 
coś zdarzyć.

—  Niepodobna.
—  Tylko trzy dni.
—  Niepodobna, jedźcie.
—  Choćby dwa dni.
—  Kead, tu chodzi o ocalenie mojej żony 

i dziecka, jak możesz prosić mię o to ?
—  Pozwól, żebyśmy zoBtali jeden dzień 

tylko.
—  Nie, nie, nie proś...
—  Tylko jeden dzień. Przeciągniemy je- 

s icze jakoś zapasy, a tymczasem może uda 
mi się zabić jelenia.

—  Nie można, nie można, Kead. No, do­
brze zresztą, ale tylko jeden dzień, ani mi­
nuty dłużej. A  potem Kead, nie pozwól mi 
się tak... bez celu męczyć. Jeden tylko strzał, 
jedno poc śaięcie kurka... rozumiesz mnie? 
Mój Boże, mój Boże! kość mojej kości, a ja 
go nie zobaczę! Przywołaj tu Ratę. Chcę się 
z nią pożegnać i powiedzieć jej, że powinna 
myśleć tylko o tem, żeby ocalić dziecko, a 
nie wyczekiwać ta mojej śmierci, bo może 
nie zechce z  tobą pojechać. No, żegnaj, stary, 
żegnaj!

—  Kead, zaczekaj. W ykop szachtę koło 
dołn dó przemywania piasku, trochę w yże j; 
kiedyś przemyłem tam złota za czterdzieści 
centów z jednej łopaty piasku.

—  Poczekaj jeszcze chwilę, Kead. — Kead 
nisko się nad nim pochylił, by pochwycić 
ledwie dosłyszalne wyrazy, w  których umie­

rający żałował swego uporu. —  Bardzo mi 
przykro, że... no, wiesz... że tak postąpiłem 
z Carmen.

Podczas, gdy nieszczęśliwa kobieta w mil­
czeniu opłakiwała umierającego, Malmut Kead 
przypazał łyżw y, wziął Btrzelbę pod pachę 
i poszedł w  las. Znał dobrze różne tragedye 
bezlitosnej Północy, ale w tak ciężkiem po­
łożenia znajdował się po raz pierwszy. Ro­
zumując logicznie, sprawa przedstawiała się 
całkiem jasno: z jednej strony —  możność 
ocalenia życia trojga ludzi, z drugiej —  je­
dno gasnące istnienie. A le nie mógł się nie 
wahać. Pięć lat składało się na ich przyjaźń; 
w ciągu pięciu lat przywykli stać ramię przy 
ramieniu ua rzekach i na lodowych równi 
nach, wspólnie zaglądać śmierci w  oczy, 
wspólnie znosić powodzie i głodówki. Byli 
tak do siebie przywiązani, że chwilami Mai 
mut czuł, iż jest zazdrosny o przyjaciela na­
wet w  stosunku do Ruty. A  teraz własnemi 
rękami zmuszony będzie przeciąć pasmo dro­
giego mu życia?

Modlił się gorąco, by napotkać jelenia, je 
dnego jedynego jelenia, ale zdawało się, jakby 
wszystko, co żyje, porzuciło tę straszliwą 
okolicę; pod wieczór wracał do obozowiska 
bezsilny, zrozpaczony. Wtem usłyszał wście 
kle ujadanie psów i przenikliwe krzyki Rut; 
puścił się w ięc pędem przez las.

Rut stała pośród sfory psów i opędzała się 
im toporem. Psy, widocznie, zbuntowały się 
przeciw żelaznemu prawu człowieka i napa-

padły na zapasy żywności. W  tej dzikiej, pier­
wotnej walce człowieka ze zwierzętami, w  
walce o życie, o istnienie, Kead rzucił się 
na pomoc Rut. Topór Ruty i kolba Keada 
opadały na głow y i grzbiety psów, które jnż 
to przyskakiwały do nich z błyskawiczną 
szybkością, już to, rycząc, w iły się po śnie­
gu, z dziko płonącemi oczami i wyszczerzo­
nymi zębami. Wreszcie pobite zw ierzęta zre­
zygnowały z  walki i pokładłszy Bię daleko 
od ogniska, jęły lizać swe rany, skarżąc się 
gwiazdom na nieszczęsny swój los.

Okazało Bię, że zniknął cały zapas suszo­
nego mięsa wielorybiego i zostało zaledwie 
pięć fantów  m ąki; i to na zgórą dwieście mil 
drogi wśród pustyni.

Rut wróciła na sw© miejsce przy boku 
umierającego, a Kead zaczął krajać w kawałki 
ciepłe jeszcze mięso psa, którego czaszkę w  
bitwie Rut zmiażdżyła uderzeniem topora; 
mięso starannie schował, wnętrzności zaś i 
skórę oddał reBzcie psów na pożarcie.

Nad ranem przyszło nowe nieszczęście —  
zwierzęta zabrały się do s ieb ie; pierwsza pa­
dła Carmen, która jeszcze dyszała —  resztka­
mi sił czepiając Bię życ ia ; cała sfora rzuciła 
się na nią, nie zważając na rasy, sypiące się 
im na grzb iety ; psy ryczały i w yły  z bólu, 
ale nie można ich było rozpędzić, dopóki nie 
pożarły nieszczęsnego stworzenia do cna ~~ 
z kośćmi, skórą i sierścią.

Malmut Kead wziął się do roboty, mimo* 
woli słuchając majaczeń umierającego towa-
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kto wie, czy kolejarze w  bardzo krótkim 
czasie nie będą musieli podjąć narzuconej 
im walki.

Drożyzna.
(T e legram y z  5 września).

Walka z drożyzny w Austryi.
S o cy a liści za  zw ołan iem  p arlam en tu .
Wiedeń. „Soc.-dem . K o r.“  donosi: P re zy ­

dyum  klubu niem ieckich posłów  socyalno- 
dem okratycznych  w ystosow ało  do p rezy­
denta Izb y  posłów  Sylvestra  pismo, w  
którem , wskazując na rozgoryczen ie  lu­
dności z  powodu z e r w a n i a  r o k o w a ń  
m i ę d z y  r z ą d a m i  a n s t r y a c k i m  a 
w ę g i e r s k i m  w s p r a w i e  p r z y w o z u  
m i ę s a ,  jakoteż z powodu w z m a g a j ą ­
c e j  s i ę  o g ó l n e j  d r o ż y z n y ,  prosi, by  
n a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  I z b y  p o ­
s łó w  z w o ł a ł  w  n a j b l i ż s z y c h  d n ia c h .

Wiedeń. W czora j w ieczorem  odbyło  się 
tu dziew ięć m asow ych  zgrom adzeń, zw o ­
łanych  przez partyę socyalno-dem okraty- 
czną, z  protestem  przeciw  po lityce rządu, 
która pow odu je drożyznę. R e ferow a li po­
słow ie socyalno - dem okratyczn i, k tó rzy  
p rzed łoży li rezo lucye, dom agające się na­
tychm iastow ego zw ołan ia  parlamentu i 
w zyw a jące  do urządzania dem onstracyj 
u licznych. W  kilku  dzielnicach urządzono 
pochody uliczne, przyczem  nie zaszedł ża ­
den w ypadek. W szystk ie  zgrom adzenia u- 
ch w a liły  rezołucyę, zapow iadającą dalszą 
w a lkę  z  agrarną po lityką  lichw iarską. —  
D ziś odbędzie się p ięć podobnych zgrom a­
dzeń.

Wiedeń. W czora j w ieczorem  odbyło  się 
zebran ie ko le jarzy, na którem  ponownie 
uchwalono dom agać się 2 0 %  dodatku dro- 
żyźn ianego  i g r o z i ć  w  r a z i e  o d m o w y  
b i e r n y m  o p o r e m  l u b  e w e n t u a l ­
n y m  s t r e j k i e m .

Berno morawskie. W czora j o d b y ły  się 
tu dw a zgrom adzenia w  spraw ie ogólnej 
d rożyzny, urządzone przez socyalnych  de­
m okratów .

Walka z drożyzną w Belgii.
Bruksela. Ruch w  centrum przem ysło  

w em  przyb iera  charakter b o j k o t u w s z y -  
s t k i c h  r o l n i c z y c h  p r o d u k t ó w  
przez pośredników-handlarzy i konsum en­
tów . R zeźn icy  uchwalili od dziś strajko­
wać. G ospodyn ie chcą w  środę urządzić 
w  Brukseli dem onstracyę. Burm istrze z o- 
kręgu  przem ysłow ego  dom agają się od rzą ­
du z n i e s i e n i a  c e ł  n a  ś r o d k i  ż y ­
w n o ś c i .

Towarzystwo Przyjaciół Rapersw ilu .
O T ow arzys tw ie  pow yższem  ob iega ły  

prasę dotąd jed yn ie  lakoniczne notatki, 
donoszące, iż  pow stało ono z  in icya tyw y  
Żerom skiego, a pod eg idą T . T . Jeża.

Obecnie „K u ry e r  w arszaw sk i* podaje 
obszerny list Żerom skiego, w yłu szcza jący 
cele  ow ego  stow arzyszen ia :

„M uzeum  rappersw ilsk ie —  pisze Ż e­
rom ski —  jest w  chw ili obecnej w  po ło ­
żeniu  krytycznem . Fundusze są na w yczer­
paniu. Z b iory  istn iejące, oddane w  abso­
lutne w ładanie p. R u życk iego  de Rosen-

w erth , którem u naw et kom isya, przez 
radę m uzealną w ybrana  i w szystką usil- 
ność w  to wkładająca, a żeby  p. kustosza 
od w sze lk iego  zarzutu obronić, zmuszona 
b y ła  odm ów ić kw a lifikacy i na „k ierow n i­
ka, odpow iadającego w ym agan iom  obe­
cnym  tego  rodzaju  in stytu cyi" —  są w  
stanie i układzie takim , że każdy człow iek  
n ieuprzedzony na ich w idok  ty lko  ręce 
załam ać m oże. D yrek tor Muzeum narodo­
w ego  w  K rakow ie, dr Fe liks K opera  i p. 
Bronisław  G em barzewski, obaj p ierw szo­
rzędni znaw cy przedm iotu, w ykaza li kom i­
sy i w  pełnym  je j składzie ad oculos fa ­
ta lny stan i układ —  p ierw szy ogó łu  zb io ­
rów , drugi pokoju  mundurów i broni. Dla 
mnie, k tó ry  opuściłem  to muzeum przed 
piętnastu laty, przedstaw iło się ono, gdym  
je  teraz przejrza ł, w  postaci bez porów na­
nia gorsze j, n iż było  za  moich czasów. N ie 
w yliczan ie wad jednakże jest za łożen iem  
tego artykułu, to też powracam  do jego  
treści.

„T ow arzys tw o  P rzy ja c ió ł R appersw ilu " 
pow staje w  tym  celu, ażeby z  jednej śtro- 
n y  dążyć do utrzym ania całości zb iorów  
m uzealnych i b ib liotek i w  Rappersw ilu  i 
n ie dopuścić do poruszenia jak ichkolw iek 
części tych zb io rów  i przeniesienia ich do­
kądkolw iek  —  z drugiej strony usiłować 
będzie dopom ódz zarządow i, k tó ry  tą in- 
stytucyą kieru je, w łaśn io do utrzym ania 
muzeum i  b ib liotek i w  Rappersw ilu , do 
urządzenia ich jak  najdoskonalszego i do 
rozw oju  najwszechstronniejszego całej in- 
stytucyi. „T ow arzys tw o " zam ierza grom a­
dzić fundusze i obracać je , oczyw iście za 
zgodą zarządu m uzealnego, na wykonan ie 
takich prac, k tóreby przekształciły  muzeum 
rappersw ilsk ie z  m a r t w e j  i n i e m e j  
d z i ś  p u s t y n i  na ż y w y  i n iezbędny o r­
gan now oczesnego życ ia  polskiego. W  tym  
celu „T ow arzys tw o  P rzy ja c ió ł Rappersw i­
lu " pow ołać w inno do życia, w ed ług m ego 
zdania, dw ie k o m isy e : ściśle m uzealną i 
artystyczną".

W  dalszym  ciągu artykułu  Żerom ski 
szczegółow o w yw odzi, jak ie  zm iany w  u- 
k ładzie zb io rów  pow inny być  przeprow a­
dzone, a żeb y  usunąć z  sal dzisiejszą chao- 
tyczność, oraz oczyścić je  z różnych  bez­
w artościow ych  fabrykatów , przyczem  rzu ­
ca nader tra fną m yśl, ażeby jednę z  sal 
m uzealnych przeznaczyć na w ystaw y  współ­
czesnej polskiej sztuki m alarskiej.

O to odnośne m o tyw y  Żerom sk iego :
„Szw ajcarya , ten w ie lk i hotel ludzi bo ­

gatych  z  ca łego św iata, m oże i pow inna 
stać się areną, na której m oglibyśm y po­
kazać światu sztukę polską. W  środku nie­
m al tego  szw ajcarsk iego obszaru, tuż pod 
Zurychem , w  punkcie, gd zie  przecina się 
w ie le  d róg ko le jow ych , istn ieje sala, gdzie 
b ez w ie lk iego  zachodu można przed obce- 
m i oczym a przesunąć ko lejno całą w spół­
czesną naszą tw órczość artystyczną. Sala 
tego  rodzaju, w yna jęta  w  Paryżu , koszto­
w a łab y  tysiąc franków  dziennie; koszta 
rek lam y, n ieodzow nej na tem  targow isku, 
je że li cała im preza n ie m ia łaby zginąć w  
pow odzi tw órczej ca łego  św iata, rów n ież 
nadzw yczajne poch łonęłaby sumy. Sztuka 
polska b y łab y  tam, ja k  w szędzie zresztą 
na św iecie, w  środow isku w rogiem , obo- 
jętnem , albo, w  najlepszym  w ypadku, o-

rzysza. Przygotowywał jednę z  tych powie 
trznych kryjówek, w  których myśliwi prze­
chowują zapaay mięsa, by zabezpieczyć je 
przed żarłocznością psów i w ilków. Rut pil 
nie przyglądała się każdemu jego ruchowi; 
nachylił ku sobie wierzchołki dwóch młodych 
sosen i przyciągnąwszy je do samej prawie 
ziemi, związał rzemieniami z jeleniej skóry 
Potem, uspokoiwszy batem rozdrażnione psy, 
zaprzągł je do dwóch par sani, przełożył na 
nie cały ładunek, z wyjątkiem futer, w  które 
był owinięty Mayson. Futra te obwiązał rao 
cno dokoło ciała towarzysza, końce ich zaś 
przytwierdził do wierzchołków sosen. Nale­
żało już tylko poprzecinać rzemienie, a ciato 
poleciałoby w  górę i zawisło w  powietrzu.

Rut wiedziała o ostatniej woli męża i nie 
sprzeciwiała się jej —  biedaczka od urodze­
nia była przyzwyczajona de bezwzględnego 
posłuszeństwa; w  dzieciństwie już nauczono 
ją uchylania głowy, jak uchylały ją w szy­
stkie kobiety jej ludu, przed wolą pana 
stworzenia —  m ężczyzny —  a teraz nie 
mogła sobie poprostu wyobrazić, co to jest 
nieposłuszeństwo ze strony kobiety. Kead 
pozwolił jej na pożegnanie ucałować męża — 
co nie było w  zwyczaju wśród jej plemie 
nia, —  ale natychmiast potem zaprowadził 
ją do poprzednich sani i pomógł przymoco­
wać do nóg łyżw y. Rut jakoś bezwolnie

wzięła do ręki hamulec i bat i popędziła 
psy przed sobą. Wtedy Kead wrócił do May- 
sona, który leżał już bez przytomności. Ko­
bieta oddawna ju t zniknęła w  głębi lasu, a 
on wciąż jeszcze siedział przy ogniBku i 
wciąż czekał i modlił się, by los sam zesłał 
śmierć jego towarzyszowi.

Ciężko jest siedzieć samemu z posępnemi 
myślami w  sercu wśród wielkiej Białej Ci­
szy. Jakże pełnem litcśsi i miłosierdzia jest 
milczenie pod pochmurnem niebem; szczędzi 
ono nasz smutek, otacza nas, rzekłbyć, nie 
zmiernem współczuciem; ale jakże bezlitośną 
jest Biała Cisza pod zimnem, stalowem nie­
bem, tak straszliwie jasnem i bezdnśznem.

Upłynęła godzina, potem jeszcze godzina, 
a Mayson nie umierał. W  południe, słońce, 
chociaż nie było go widać z za horyzontu, 
oświetliło na chwilę purpurową pożogą wscho­
dnią część nieba. Malmut Kead wstał i zwolna 
powlókł się do miejsca, gdzie leżał umiera 
jący. Obejrzał się niespokojnie dokoła. Biała 
Bisza szydziła zeń jakby. Ogarnęło go prze 
rażenie. Potem zabrzmiał głuchy strzał i 
Mayson wzniósł się w  górę razem ze swą 
powietrzną mogiłą, a Malmut Kead wskoczył 
ua sanie i popędził psy, które puściły się co 
sił przez śnieżną równinę.

trzym yw a łab y  tę  w zgard liw ą  kość ja łm u­
żn y  kilku łaskaw ców , od której g łód  sto­
kroć lepszy.

N a  w ystaw ach  m iędzynarodow ych  a rty ­
stów  polskich czekają stale szykany, p rze­
szkody, albo w  najlepszym  razie  kon ie­
czność uczestniczenia w  zespołach  pań 
stwowych. Tutaj, w  Rappersw ilu  b y lib y  
on i u siebie, w  sw ym  domu, w  starej dzie­
dzinie, zroszonej potem  tak w ie lk iego  tru ­
du zgasłych  pokoleń. Rozkw ita jąca tak 
czarodziejsko sztuka polska b y ła b y  tam 
jak  cudnobarw ny kw iat, w ytrysk a jący  z 
popieliska posępnych pamiątek, b y ła b y  po­
nad n iem i wszystk iem i, a korzen iam i w  
nie wrośnięta, n ib y  sym bol w ieczn ie  ż y ­
w ej idei.

T a fle  u roczego w około  jez io ra  i śn ie­
żnym  w ieńcem  rozłożone w  niebiosach 
g ó ry  —  b y ły b y  to  ram y, godne ucieleśnio­
nych  w idzeń  W ysp iańsk iego, M alczew sk ie­
go, Stanisławskiego, Ruszczyca, W y c zó ł­
kow sk iego  i ty lu  innych".

0 reformę wyborczą na Węgrzech. Pose ł 
Juliusz Justh przem aw iał w czora j na zg ro ­
m adzeniu w  K oloszw arze, na którem  spe- 
cyaln ie b y ła  siln ie reprezentow ana klasa 
robotnicza. Justh ośw iadczył, że  rozw ik ła ­
n ie obecnej sytuacyi m ożliw e jest ty lko  
przez pow rót do stanowiska, k tóre b y ło  
także stanow iskiem  korony, że p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  n a l e ż y  z a ł a t w i ć  r e ­
f o r m ę  w y b o r c z ą ,  a potem  dopiero 
Izba, w ybrana na podstaw ie zre form ow a­
nej ustaw y w yborcze j, przystąpi do za ła ­
tw ien ia  re fo rm y w ojskow ej. M ów ca w y ­
stąpił p rzec iw  temu, b y  obecny parlam ent 
ku rya lny m ógł cokolw iek  uczyn ić do w zm o­
cnienia w ęgierszczyzny.

KRONIKA.
K raków , 5 września. 

N ow in y K r a k o w s k ie .
Konfiskata plama zawodowego. Namer 12 

„Przeglądu pocztowego", organa adjunktów 
i oficyantów pocztowych, został skonfisko­
wany za artykuł wstępny „Latające prawo", 
w którym wyrażono powątpiewanie w  powa­
gę prawa, które często w  swych poszczegól­
nych przepisach sprzeczne, nagina się tak, 
jak sobie życzą „Stróże prawa*. Artykuł ten, 
będący wyrazem rozgoryczenia, które coraz 
bardziej rozszerza się wśród urzędników, u- 
legł konfiskacie, którą prokurator krakowski 
uważa za lekarstwo na wszystkie bóle, czy 
to urzędnicze, czy to robotnicze.

Zmiana organizacyi urzędów miejskich. 
Z dniem 1 b. m. podzielono wydział V  (woj 
akowy) na 2 pododdziały, z których nowy 
V  b) będzie załatwiał sprawy przynależnościo 
we, małżeńskie, wyznaniowe, sprawy rzeczy 
zgubionych i znalezionych, oraz będzie nad­
zorował komisaryaty obwodowe.

W  najbliższym zaś miesiąca powstanie dra­
gi nowy wydział t. zw. prezydyalny, który 
będzie załatwiał sprawy personalne, będzie 
redagował „Dziennik rozporządzeń m. Kra­
kow a", oraz wydawał komunikaty dla praBy.

Kierownictwo wydziału prezydyalnego o 
hejmie radca dr Sikorski, wydziału V  b) radca 
Kubalski.

Z dniem 1 listopada wejdzie w  życie no­
wa organizacya komisaryatów obwodowych. 
Obecna liczba komisaryatów ma być potro 
jona i ma wynosić 14 do 16, z tego 7 na 
stary Kraków; większe gminy włączone (np. 
Dębniki) będą tworzyć osobn9 komisaryaty, 
a mniejsze po dwie razem (Zakrzówek z  Lu­
dwino wem).

Utworzenie tych komisaryatów w  gminach 
włączonych jest krokiem naprzód, gdyż do 
tyefeczasowe załatwianie spraw naprzód przez 
zastępcę komisarza w  danej dzielnicy, a pó­
źniej przez komisarza w  Krakowie było pla 
gą mieszkańców.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister­
stwo oświaty zatwierdziło na wydziale filo 
zoficznym  Uniwersytetu Jagiellońskiego na 
stępujące docentury: dr Władysław K o n o p ­
c z y ń s k i  dla historyi now ożytnej; docent 

j i asystent uniw. w  Bernie szwajc. dr W iktor 
L a m p e  dla chemii organicznej; dr Maurycy 
M a n n  dla historyi literatury powszechnej 
nowożytnej; dr Adam Ż ó ł t o w s k i  dla hi­
storyi filozofii.

Zakaz podawania młodzieży alkoholu w re - 
stauracyach. Na mocy uchwały Rady miasta 
z 24 lipca b. r. wydał magistrat krakowski 
ns stępujące ogłoszenie:

„Zakaznje się utrzymującym siynkcwnit, 
restauracye, kawiarnie, cukiernie i bufety w  
obrębie miasta Krakowa, przyjmować w  swych 
lokalach zarobkowych młodzież niżej lat 14, 
tudzież bez względu na w iek młodzież szkół 
niższych i średnich, przychodzącą do tych 
lokali bez towarzystwa osób starszych, oraz 
zakazuje się podawać tejże młodzieży, nawet 
w  towarzystwie osób starszych, napojów spi­
rytusowych i dopuszczać ją do brania udziału 
w  dozwolonych w  tych lokalach publicznych 
grach, jak karty, bilard, szachy, domino itp.

Nad ścisłem przestrzeganiem powyższego 
zakazn czuwać będą organa policyjhe, a prze­
kroczenie powyższego zakazu karać będzie 
magistrat grzywną aż do wysokości 200 K  
lub w  razie niemożliwości niszczenia kary 
pieniężnej aresztem do 20 dni, a ewentualnie 
także pozbawieniem uprawnienia przemysło 
wego.

Policya krakowska a strefk tapicerów. Dziś 
o godz. 7 Va rano na ul. Sławkowskiej are­
sztował agent policyjny przechodzącego spo­
kojnie robotnika tapicerskiego Kłosowskiego, 
a to na życzenie łamiitrejka Dalewsłiego. 
Kłosowski wczoraj wieczorem namawiał Da- 
lewskiego, żeby przestał łamać solidarność 
robotniczą; w  odpowiedzi na to Dalewski 
wygrażał się rewolwerem. A  policya dziś are­
sztowała nie Dalewskiego, lecz Kłosowskiego i 
Obronę Kłosowskiego objął tow. poseł dr 
Marek.

„U l" , kabaret lwowski, rozpoczął wczoraj 
z powodzeniem przedstawienia w  Krakowie, 
w  rostanracyi Drobnera. „U l*  nie posiada li­
teracko artystycznego charakteru „Zielonego 
balonika", typ jego jest raczej zbliżony do 
„Momnsa*. „Varie e* w  lepszym stylu. Pu ­
bliczność bawiła się doskonale. Wybornym 
komikiem jest p. Kaliciński, a zwłaszcza je­
go parodya byłej śpiewaczki kabaretowej, a 
obecnie operetkowej Borowskiej. Wesołe były 
również parodye deklamatorskie i muzykalne 
p. Barącza, oraz świetnie pochwycony p. Ta 
leinera pewien typ lwowskiego obrońcy kar­
nego. Tylko dwa momenty byiy niefortunne: 
jakieś moralizatorskie satyry p. Jerzego Ban­
drowskiego, oraz wielce sentymentalne w y ­
lew y duszy rzezimieszka. Do kabaretu przy- 
chodzi się po wesołcść, a nie po morały —  
wątpliwej wartości —  ani po sentyment, a 
fa łszywy sentyment tinglowy działa wprost 
na nerwy kulturalnemu człowiekowi. A le  pu­
bliczności i to się podobało.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa prze­
ciw Petrykiew iczow i i jego matce zakończyła 
się uwolnieniem oskarżonych.

Dziś odbyła się rozprawa przeciw Józefow i 
Tarnowskiemu z Zabierzowa, oskarżonemu o 
podpalenie stodoły Józefa Czubra w  dniu 25 
maja b. r., co popełnił ze złości do tegoż. 
W yrok zapadnie po południu.

W celu utrzymania ewldencyl nowych zdjąć 
katastralnych miasta Krakowa przeprowadzi 
oddział re&mbulacyjny ewidencyi katastru 
podatku gruntowego w  Krakowie pomiary w 
dzielnicy V I „W esoła* i V III „Kazim ierz* w  
miesiącu września b. r. Magistrat wzyw a wła­
ścicieli realności w  powyższych dzielnicach, 
aby nie czynili przeszkód geometrom prze­
prowadzającym pomiary.

Kradzież W klinice psychiatrycznej odkryto 
wczoraj. Ziodziej dostał się do wnętrza pra­
wdopodobnie zapomocą wytrycha i skradł 
znaczną ilość droższych przyrządów lekar­
skich. Policya wdrożyła śledztwo.

Usiłowano samobójstwo. Wczoraj w ieczo­
rem na drzewie nad Wisłą powiesił się na 
pasku robotnik, Stanisław T. Prsechodsąey 
agent policyjny odciął w  porę pas i despe­
rata uratował.

Kalectwo przy pracy. Cieśla W incenty Odrzy- 
wałek, pracujący na budowie w  Podgórzu, 
wczoraj potknął się i upadł, przyczem zła­
mał prawą nogę. Pogotow ie ratunkowe prze­
w iozło go do szpitala.

Pożar w Podgórzu. Wczoraj po południu 
miasto zaalarmowane zostało pożarem, który 
wybuchł przy ulicy Smolki, przecznicy ulicy 
Kalwaryjskiej. Istniała tam drewniana ssopa, 
chyląca się ku upadkowi, która mieściła trzy 
składy wyrobów  bednarskich, kołodziejskich, 
produktów z tern i pap do pokrywania da­
chów itd.

Wczoraj około godz. 3 po południu szopa 
ta stanęła w  płomieniach. P rzy skwarnym 
dniu pożar spostrzeżono, gdyż już objął zna­
czną część szopy. Olbrzymie kłęby dymn z 
palącego się teru rozpościerały się szeroko 
po ulicy i zaległy całą sąsiednią część miasta. 
Z oddali zdawało się, że cała dzielnica stoi 
w  płomieniach. Wezwano krakowską straż 
aa pomoc, gdyż podgórska nie wystarczała 
dla ochrony zagrożonego kompleksu partero­
wych domków, sąsiadujących z szopą. Strat 
krakowska wyjechała na ratunek, mimo, że

s&wrką ^ A n i o ł e k  p i n ą e y * ,  g ra ją c y  z a p a ln ie  b e z  a: 
•> k tó ry  u z y s k a ł n a a n l a  p Ł a w i i H i ę d i i  m u z y k ó w

J e d y n ą  rozrywkę w lacia 
na wsi I zdrojowiskach Jest
Oryginalny Gramofon

■zmora 1 
kwiat*.

K T  Najwlgkszy skład na SaUcyg I Bukowinę ~UB9~

Józefa Wekslera
we Lwowie w Krakowie

patoca ogrom y u p u  *ljrt i wielki wybór najnowszych oper, opereteE 
polskich, ruskich 1 Żydowskich, ans idjęcia tylko pierwszonędnyeh

fiSSSEEr*. Ulgi w  spłatach ratalnych!
ChwiMtwa ksHsrtswy s I  ptytaąd 11. W y  > !■ > »  BO K.
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I ^ m a u w - k e w w *  *»•£-■
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fiiie  jest obowiązaną. Rozpoczęła się akcya 
ratunkowa w  warunkach bardzo trudnych. 
W ielk i żar przy skwarnym dniu i gryzący 
dym wymagały wiele poświęcenia od stra 
zników, z których część zajęła się zlokalizo­
waniem ognia, druga ochroną sąsiednich bu­
dynków przed pożarem. Po długich trudach 
og>eń przygasi, a wieczorem zostały tylko 
dymiące zgliszcza, około któryeh zebrały się 
tłumy publiczności. Obok szopy spalił się 
ogród, składający się z kilkunastu drzewek, 
pokrytych owocem, należących do jednego 
z radców magistratu. Szkoda, wyrządzona 
pożarem, jest znaczna i dochodzi do 10 000 
koron. Spalona szopa .była własnością kupca 
p. Rakowera.

— S zk o ła  (gospodarstw a dom ow ego. 
Wpisy w  miejskiej szkole gospodarstwa domowego 
odbędą się od 6—10 b. m. W szkole urządzone zo­
stały n stępujące kursa: 1) Roczny kurs gospodar 
stwa dom owego; 2) kurs gotowania dla pań we 
wtorki, czwartki i soboty; 3) kurs gotowania dla 
służących (bezpłatny), na który w  miarę miejsca 
mogą być przyjęte i ubogie dziewczęta, w  ponie­
działki, środy i piątki od 4 —7 w ieczorem ; 4) uzu­
pełniający knrs z szycia w godzinach popołudnio- 
w ycb; 5) nauka modniaratwa, do czego należeć 
będzie pranie i odświeżanie koronek, gazy, wstą 
żek i rzeczy służących do przyozdabiania kapelu­
szy damskich; 6) osobny kurs prania i prasowa­
nia. Wszelkich informacyj udziela dyrekeya szkoły  
(ul. Pędzicbów 1. 15).

— W arsztat dla uczniów  szk ó ł Ś re ­
dnich. Wpisy do warsztatu odbędą się w dniach 
7 , 9, 11, 12, 13 września w godzinach popołudnio 
w ych od 3 do 5 w lokalu warsztatu, ul. Podzam 
cze 30, I p. Warsztat obejmuje następujące działy : 
1. Stolarstwo i tokarstwo wraz z rzeźbą, wypala­
niem na drzewie i robotami piłeczkowemi. 2. Intro­
ligatorstwo i roboty z tektury. 3. Koszykarstwo. 
4. M odelowanie.

— Z teatru  m iejskiego . Najbliższą premierą 
krakowskiego teatru będzie trzyaktowa komedya 
Stanisława hr. Rzewuskiego .N asi na Riwierze', 
która się okaże na scenie w sobotę 9 b. m. Próby 
z niej są już w  pełnym toku.

P. Jadwiga Mrozowska przybyła już na stały po­
byt do Krakowa. Pierwszy jej występ odbędzie się 
■w przyszłym tygodniu.

— R e p e rtu a r teatru  m ie jsk ie g o :
Wtorek 5: .Złota czaszka'.
Środa 6: .W esele*.
Czwartek 7 : .P aw eł I*.
Piątek 8: .N oc listopadowa*.
Sobota 9 : .N asi na Riwierze*.
Niedziela 10: .N asi na Riwierze*.
Poniedziałek 11: .Warszawianka* i .Sędziow ie* .
— R e p ertu ar teatru  w  P a rk u  k ra k o w ­

skim .
Wtorek: .Krowoderskie zuchy*.

Nowtay lwowskie.
Epidemii samobójstw. W  sobotę wieczorem 

w  parku Kilińskiego popełnił samobójstwo 
Herman Reizes. Znaleziono go w  ruinach ba 
azty, obok zaś sześciostrzałowy rewolwer, z 
którego jeden nabój był wypalony. Kula u 
grzęzła w  okolicy lewego ucha. Samobójcę 
w  stanie bardzo poważnym odstawiono do 
szpitala. Młody ten, 17 letni chłopak, żył przy 
rodzicach i nic nie zaszło, coby go skłaniało 
do tak rozpaczliwego kroku. Sam nie mógł 
udzielić żadnych wyjaśnień, ponieważ do pó 
źaego wieczora nie odzyskał przytomności.

W  niedzielę w zamiarze samobójczym po 
rozcinał sobie szkłem ży ły  majster szewski 
Bolesław Kogut. Powodem kroku samobój 
czege niesnaski rodzinne. W  stanie groźnym 
odwieziono go do szpitala.

Zeznania wspólnika Waslósklego. Joachim 
Szwarcer, wspólnik Wasińskiega, odsiadujący 
karę w  „Brygidkach*, zgłosił się do zarządu 
więzienia i oświadczył, że niejaki Nade), który 
ma realność na Zniesieniu, skupował od Wa 
fińskiego biżnterye. Polieya przeprowadziła 
n Nadia rewizyę, po której go aresztowano 
razem z synem Zygmuntem. Szwarcer oświad­
czy ł dalej, że Zygmunt Nadel był zatrudniony 
w  domu bankowym Jakóba Stroh; przed 
kilku laty wysłano go raz na pocztę z 16 000 
koron, których jednak nie nadał, gdyż rze­
komo je rgabił. Aresztowano go wtedy, lecz 
z  braku dowodów wypuszczono na wolność. 
Otóż Szwarcer zeznał, że młody Nadel przy 
znai się przed nim, iż te 16.000 koron skradł 
i oddał ojcn. Polieya wdrożyła śledztwo w 
tym kierunku.

Z krafn.
Dwa nieszczęśliwa wypadki w Tarnowie.

Mi sobotę 2 b. m. zdarzył się na dworca 
kolejowym wypadek, który wstrząsnął cały 
persona! kolejowy i publiczność na dworca 
eię znajdującą. Jan Bieda, miody, 25-letni 
robotnik kolejowy, był zajęty koło lokcmo 
t y w 3S gdy wtem doszybowano w ozy kolejo 
we, która miały być do tej lokom otywy do 
czepione. Bieda chciał uciec od lokomotywy, 
nie już nie zdążył, i wagon przejechał go tak 
nieszczęśliwie, że odciąt obydwie nogi od tu 
łow ią. Lekarz zaopatrzył Biedę i odwiózł go 
karetką ratunkową do szpitala powszech­
nego. Stan jego jest beznadziejay.

W  niedzielę 3 b. m. wypadła koło rampy 
kolejowej w  Gumniskach z pcc!aga osobo

wego, zdążającego ze strony Lwowa do Tar 
□owa, Franciszka Rożek, 20 lat licząca, z  Ja- 
sławia. Jechała ona w  towarzyatwie rodzi 
ców i krewnych z Jarosławia do Tarnowa,

W  pobliżu Tarnowa przeszedł konduktor 
przez pociąg i zapowiedział, że zbliża się 
Tarnów. Rożek nie zrozumiała wołania kon 
doktora i chciała wysiąść; drzwi były otwarte 
i Rożek wypadła z pociągu, będącego je ­
szcze w  pełnym biegu. Upadła tak fatalnie, 
że doznała licznych obrażeń na całem cielą 
i silną ranę na głowie. Na miejsce wypadku 
przybył natychmiast lekarz, udzielił jej pier 
wszej pomocy, poczem odwieziono ją do 
szpitala powszechnego. Nie zachodzi ta nie 
bezpieczeńitwo życia.

Z zaborn r o s y js k ie g o .
Walka z bandytami. Pet. ag. telegr. donosi: 

Dziesięcin bandytów, elegancko ubranych, na­
padło na kantor zarządu dóbr i fabryk w Rzu 
cowie w powiecie koneckim, gub. radomskiej, 
własność p. Mokiejewskiego, znanego w  War 
szawie przemysłowca. Podczas napadn p. Mo 
kiejewsfciego w  Rzucowie nie było. Bandyci 
napadli w  godzinach przedwieczornych na ka 
syera fabryki, gdy wypłacał robotnikom ich 
zarobki. Kasyer i otaczający go robotnicy sta­
wili opór i wywiązała się strzelanina. Napo 
moc przybyła straż ziemska. Podczas stze r 
laniny padł rażony kolą jeden z urzędników 
fabryki, kilka osób raniono, a .między niemi 
i strażnika. Po stronie bandytów padł tylko 
jeden. Jednak udało im się zrabować pienią 
dse. Zarządzono energiczny pościg za ban 
dytami.

Dalsze szczegóły, dotyczące sprawców na­
padu brzmią: Strażnicy ziemscy w  liczbie 14 
dopędzili bandytów w pobliżu stacyi Bliżyn. 
Bandyci, których teraz było już tylko siedmiu, 
widząc, że nie ujdą przed pościgiem, schro 
nili się w  jednym z budynków nieczynnej 
fabryki w  Bliżynie, w  odległości 9 wiorst od 
stacyi Skarżysko i rozpoczęli regularny ogień 
do strażników. Strzelali z rewolwerów sal 
wami. Strażnicy otoczyli budynek dokoła od 
powiadając strzałami s karabinów i rewol 
werów. Strzelanina obustronna trwała około 
pói godziny, ale bez skutku. Strażnicy za 
żądaii telegraficznie posiłków. W  nocy w y 
słano z  Radomia specyalnym parowozem stra­
żników i żandarmów pod dowództwem rot 
mistrza żandarmeryi. Pomoc ta jednak oka 
zała się spóźnioną: bandyci, korzystając z 
ciemności przebili się z rewolwerami w  rę 
kach przez oblegających ich strażników przed 
przybyciem posiłków i znikli w  lesie pobli 
skim. W budynku obleganym znaleziono kil 
ka rewolwerów. W  pogoń za bandytami w y 
słano silny oddział strażników.

Ze świata.
Napad na poclęg. Petersburska ageneya te­

legraf >csna donosi: Ze stacyi Podgorenko na 
linii R jezańUral donoszą, że w  pociąga po 
cztowym dokonano napadn na kasyera kole 
jowego i zrabowano pakiet, zawierający 
100 000 rubli w papierach 1100 rubli w  me 
talu.

Na tropie „Giocendy*. Z Paryża donoszą: 
Kelner Armand Galneschat podtrzymuje swoje 
twierdzenie, że zna miejsce przechowania 
„G iocondy* i żąda za to 200.000 franków 
i zapewnienia mu bezkarności. Kelner ten
0 kradzież obraza obwinia barona Schlich- 
tinga. Naogól zdaje się być niepoczytalnym. 
Natomiast w  jednej z kawiarń nocnych do 
konano aresztowania, które stoi w  związku 
z tą kradzieżą.

Kongres monistów w Hamburgu odbędzie 
s!ę w tych dniach 8 — 11 września. Rozpa­
trywaną na nim będzie sprawa utworzenia 
o r g a n i z a c y i  m i ę d z y n a r o d o w e j  r u ­
c h u  m o n i s t y c z n e g o .  Program odczy 
tów : E H a e c k e l  (Jena) „O  kwestyach za 
sadniczych i zadaniach związku m onistów *; 
W. O s t w a l d  (Lipsk) „O  jedności całej p rzy­
rody ze stanowiska en ergetyk i*; S. A  r r h e 
n i u s  (Stockhelm) „O  jedności zjawisk fizy  
cznych i praw przyrody na ziemi i w  świe 
cie gw ia zd *; J. L  o e b (New  York ) „O  czyn­
nikach fizycznych i chemicznych procesn ży 
ciowego na przykładzie zapłodnienia ja jk a *;
F. J o d 1 (W iedeń) „O  monizmie i zadaniach 
kultury i etyki współczesnej*; L . W a h r -  
m u n d  (Innsbruk) „Oddzielenie kościoła od 
państwa*; S. H o f t (Hamburg) „Rozdzielę 
nie szkoły i kościoła*; H o r n e f f e r  (Mona­
chium) „Monizm i wolność*.

Wstęp na odczyty bezpłatny. Odbędą się 
one w  wielkiej sali „Conventgarten“ .

W  czasie kongresu będzie zorganizowane
1 ułatwione dla uczestników zwiedzenie i o- 
bejrżenie osobliwości miasta. Trzeba, aby Po 
lacy jak najliczniej się zebrali na tym kon 
gresie i przystąpili do mającej się utworzyć 
organizacyi międzynarodowej. Zawiązek poi

skiego komitetu tej organizacyi już został 
otworzony przez członka zarządn grapy w ie 
deńskiej z w iązka monistów, dra Ang. W ró­
blewskiego. Koszt podróży III klasą z Kra­
kowa do Hamburga via Berlin wynosi 35 K 
20 h. Wyjeżdżając z Krakowa we czwartek 
wieczorem o godz. 9, przybędzie się po po­
łudniu w  niatek do Hamburga

B. BABRYELSKA, Kraków, kapnie, sprzedaje 
l najmuje — fortepiany, pianina, harmonia i 
phonala — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane —  *a gotówkę i na spłaty — best zaliczki

TELEGRAMY
z  dnia 5 września.

Wydalania dziennikarza socyallstycznego.
Tryest. W łosk i publicysta socya listyczny 

V incento V acera  został w yda lon y  z A u ­
stryi. B y ł on korespondentem  rzym skiego 
pisma socyalistycznego „A v a n t i“  i u rzą­
dzał liczne w yk ład y  w  Is try i i na Pobrze- 
żu. Tow . poseł P itton i w yjednał h nam ie­
stnika dw utygodn iow ą zw łok ę  dla Vacery.

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Sejm  w czoraj po 4 im iennych 

głosowaniach obrady przerwał.
Nagy Szalonda. Kolom an Tisza, przem a­

w iając przed wyborcam i o obecnej sytua- 
cyi, ośw iadczył, że  obstrukcya obecn ie nie 
ma najm niejszych w idoków  osiągnięcia 
sukcesu. M ów cy b y łob y  przyjem niej, gd y ­
b y  nie stosowano żadnych przym usowych  
środków, jednakże w  decydującej chw ili 
otw arcie w yznaje, że  n ie w aha łby się ani 
chw ili chw ycić się odpowiednich środków, 
k tóreby p rzyw róciły  prawa większości.

Cholera.
Lwów. Departam ent sanitarny nam iestni­

ctwa donosi: Sekcya zw łok  i badanie ba- 
k teryo log iczne treści je lit  Julii Stróżeckiej, 
która 17 sierpnia b. r. zm arła w  K rak o ­
w ie w śród ob jaw ów  m ogących wzbudzić 
podejrzen ie cholery, w yk lu czy ło  stanow­
czo to podejrzenie, a stw ierdziło  nato­
miast, że Stróżecka zm arła na ostry n ie­
ży t kiszek.

Wiedeń. W  D alm acyi stw ierdzono w czo­
raj n ow y  w ypadek cholery.

Budapeszt. M uzyk K aro l Reisner, k tóry 
zachorow ał wśród ob jaw ów , podejrzanych
0 cholerę, zm arł w czora j w  szpitalu dla 
chorób zakaźnych. Bakteryo logiczn ie stw ier­
dzono cholerę. Na jedn ym  z cholow ników  
zachorow ał w czora j wśród ob jaw ów , po­
dejrzanych o  cholerę sternik.

Stuttgart. W  koszarach M oltkego zacho­
row ało  150 żo łn ierzy  w śród ob jaw ów  po­
dejrzanych o cholerę. K oszary  zam knięto
1 zarządzono badania bakteryologigzne.

Konstantynopol. W  obozie barakow ym  Sirra
Burnu nad azyatyck im  Bosforem  zm arło 
na cholerę w  u b ieg łym  tygodn iu  1500, a 
onegdaj jeszcze 850 żo łn ierzy, k tó rzy  w ró ­
cili z  A lban ii parowcem  transportowym  
„Besm i A lem * i odbyw ali kwarantannę. Za­
rażen ie się ich nastąpiło wskutek tego, że 
przełam ali kordon, aby się zaopatrzyć w  
żyw ność i w  w od ę ; zarazili się wodą i o- 
wocam i. Z  francuskiej i angielskiej am ba­
sady w  dzieln icy Terap ii w idziano przez 
lunety, jak  po drugiej strom e Bosforu  g rze ­
bano trupy. Mahmud Szefket basza udał 
się do obozu  i zarządził ukaranie inten­
dentów, k tórzy  zan iedbyw ali w ojsko, do­
daw ał też otuchy beznadziejn ie chorym . 
Na pok ładzie p rzyb y łe j tu kanonierki 
„N ew sheh ir* i krążownika torpedow ego  
„B e rk i-S a tw e t*  zdarzy ło  się po jednym  
w ypadku cholery.

Rokowania o Marokko.
Berlin. (B. W o lffa ). K on feren cye m iędzy 

K iderlenem -W achterem  a Cam bonem  zo ­
sta ły  wczoraj podjęte.

Bunt konsumentów we Francyl.
St. Quentln. Z powodu daleko idących za 

rządzeń dzień wczorajszy minął spokojnie. 
Tylko wieczorem zgorzało doszczętnie gospo­
darstwo jednego wielkiego handlarza bydłem. 
Ogień, jak się zdaje, był podłożony.

Kradzież obrazów.
Yerdun. W  kościele Zbawiciela wczoraj w  

biały dzień podczas gdy proboszcz udzielał 
chrztu skradziono 3 obrazy znacznej warto­
ści. Ramy obrazów połamane.

Strejk generalay w Portugalii.
Lizbona. Jak obiega pogłoska, ma nieba­

wem wybnebnąć ogólny strejk robotników.
Ex-szach w Persyl.

Ardsbll. M obam ed A li zosta ł przez sw o­
ich zw olenn ików  okrzykn ięty  szachem. —  
W  N iza p rzy łączy li się do n iego  Szachse- 
w enow ie.

S K Ł A D K I .
Na fundusz p ra so w y  „N ap rzodu * zło­

żono od 20 sierpnia do 3 września: Skowroński 
28 sierpnia 2 K. Tatar 1 K. Zelt Anna, Lnhaczów 
7 K 50 h. M. S., Kraków 2 K. Na weselu tow. Bi- 
berbergera zebrano przez tow. J. G. z p. Biberber- 
gerówną 6 K. Razem 18 K 50 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha­
le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  koroną  
sa jednorazowe ogłoszenie.

* Posiedzenie k rak o w sk ieg o  kom  itetu  
m iejsco w ego  P . P . S .  D. odbędzie się we 
czwartek 7 b m. o godz. 7 wieczorem w sali 
Związku stow. ro b , Filipa 2, II. p. Sprawy ważne. 
Uprasza się o liczne przybycie.

* K ra k o w sk a  g ru p a  cen traln ej o rg a ­
n izacyi k eln e ró w  1 k u ch a rzy (Grodzka 35, 
I p.) odbędzie 11 bm. o godz. 12 w nocy walne 
zgromadzenie dla wyboru nowego prezesa i 12 
członków zarządu. Wstęp mają tylko członkowie. 
Zarząd uprasza również wszystkich członków, aże­
by swoje legitym acye nadsyłali do grupy celem  
w ym ’any na nowe.

* B aczn ość k ra w c y  I k ra w cz y n le ! Po­
ufny w iec robotniczy krawców i krawczyń odbę­
dzie się w piątek 8 września. Obrady rozpoczną 
się już o godz. 8 rano w  sali Związku stow. rob. 
w Krakowie, ul. Filipa 2 (róg ul. Długiej). Zapro­
szenia im ienne wydawać się będzie przed rozpo­
częciem wiecu. S p r a w a  w a ż n a  i p i l n a .  A gi­
tujcie, by udział robotników i robotnic krawie­
ckich był jak najliczniejszy !

* G ru p a m iejsco w a Centralnego Związku 
handlowców zawiadamia, że w każdy wtorek od 
godz. 8'30 wieczór udzielać będzie w  lokalu sto 
warzyszenia (ul. Grodzka 69 II p.) dr S. Zelt bez­
płatnej porady prawnej.

* R ozpoczęcie dorocznych k u rsó w  na­
u k ow ych  w  Sto w a rzyszen iu  handlow ­
ców . Staraniem krakowskiej grupy Centr. Zwią­
zku handlowców Austryi, odbywają się corocznie 
bezpłatne kursa handlowe wieczorne, trwające od 
września do maja następnego roku. Celem kursów  
tycb jest przyswajanie członkom i członkiniom  
Stowarzyszenia wiadomości, potrzebnych dziś ka­
żdemu inteligentnemu handlowcowi. Pod nadzorem 
kierownika kursów, wykłada kilku członków Sto­
warzyszenia z wyższem fachowem wykształceniem  
sziolnem  oraz praktycznem następujące przedmio­
ty: języki i korespondencyę handlową polską, n ie­
miecką i francuską, rachunki kupieckie, buchalte- 
ryę, stenografię, kaligrafię i pismo maszynowe.

Wpisy na rok 1911/12 trwają do 9 września br. 
włącznie. Uroczyste otwarcie kursów nastąpi w  
niedzielę 10 września o godz. 6 wieczór w  lokalu  
stowarzyszenia, Kraków, Grodzka 69, II p.

Ze stowarzyszeń akademickich.
* Od lat 45 istniejące w Krakowie „Towarzy­

stwo Wzajemnej Pomocy uczniów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego* utworzyło komisyę informacyjną, 
mającą na celu przychodzić w  pomoc publiczności 
w wyszukiwaniu zdolnych korepetytorów i guwer­
nerów. Czyni to zupełnie bezinteresownie. Z dru­
giej strony chce tą drogą przyjść niezamożnym  
kolegom z pomocą. Mając do rozporządzenia w y­
bitny zastęp fachowych sił z pośród kolegów aka­
demików, jest w  możności zadowolić wszelkie ży ­
czenia w  tym  kierunku. Dostarcza specyalistów do 
każdego przedmiotu, obsadza lekcye, guwernerki, 
zajęcia biurowe i t. d. Na w szelkie zapytania w  
tym kierunku odpowiada odwrotnie. A dres: Komi­
sya informacyjna, Dom akademicki, Kraków, ul. 
Jabłonowskich 10.

* W roku bieżącym obostrzono znacznie prze­
pisy, odnoszące się do egzim inu z geometry i wy- 
kreślnej dla abituryentów gimnazyalnych. Mają być 
one zdawane przed specyalną komisyą. By ułatwić 
gimnazyalistom przyjęcie na politechnikę, Towa­
rzystwo Bratniej Pomomocy słuchaczów politechniki 
w e Lwowie urządziło 2 kursy przygotowawcze. 
Pierwszy z nich trwać będzie od 15 b. m. do 7 
października, drugi od 1 do 15 października. Pro­
wadzący kursy będzie się starał zastosować do 
programu pytań komisyi egzam inacyjnej.

* Wszelkich informacyj, dotyczących studyów na 
wyższych zakładach nankowych wiedeńskich u- 
dziela .Filarecya*, akad. stow. polsk młodz. post. 
w Wiedniu, ViII. Alserstrasse 7, II, 19. Do listów  
należy dołączyć markę na odpowiedź. Ustaych  
informacyj udzielać będzie komisya wakacyjna w  
każdą sobotę między godz. 5 a 6 wieczorem w lo ­
kalu stowarzyszenia.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

I rzeczy w ielk ie  dane są  nam  w  m atem .
Albowiem czyż nie jest to rzecz wielka, jeśti siły  
uzdrawiające naszych źródlisk możua nosić zs sobą 
niejako w kieszonce od kamizelki i każdej chw ili 
w najdogodniejszy sposób ich użyć? Prawdziwe So- 
deńskie pastylki mineralne (tylko F ayali zaw ie­
rają skuteczne sole źródlane, które są tysiąckro­
tnie wypróbowane przeciw wszelkim chorobom  
dróg oddechowych, kaszlowi, chrypce, zaflegmie- 
niu i t. d. Musi się przeto zażywać Faya praw­
dziwych Sodeńskich, jeśli się cierpi na takie ch o­
roby. Pudełko kosztuje tylko K 125.
Generalne zastępstwo na A ustro-W ęgry: W . T. 
Gontzert, c. i  k. dostawca nadworny, W iedeń, VI./1 
_______________Gross* Neugasse 17._____

Wyższa Szkoła Muzyczna
EUGENII ROSENBERG 

Kraków, Bonerowska 6
przyjmuje wpisy na rok szkolny 1911/12. 
Lekcye oddzielne i zbiorowe. —  Patenty w y ­

daje się po zupełnem ukończeniu nanki.

PRZYBORY SZKOLNE
W NAJLEPSZYM GATUNKU, PO CENACH NISKICH

POLEC*

Skład papieru i galanteryi
Z. ZIEMBICKI

Kraków, Plac Maryackt 1. 2
Uprasza się zwracać uwagę na dokładny adres.



Kraków, środa N A  P R Z Ó D 6 września 1911 Nr. 207

m m  OGŁOSZENIA
u t u  w  „Prafeaych o^ m u - 
‘ i* liczymy za kaide riow t 

B kat, tytuł 38 bal.

O rc h e str io n  „ M a r s "
firmy Klepetar w  Pradze mało uży­
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
de sprzedania. Wiadomość w dziale 
na. „Naprzodu*, ul. św. Marka 21

K lik a  d z ie w c z ą t
znajdzie zajęcie przy pakowaniu 
eukrów, za wynagrodzeniem dzien- 
nem. W iadomość w  dziale insera­
towym  Naprzodu.

Dom do sprzedania.
Nowy, przed dwoma laty stawiany, 
murowany, dachówką kryty dom
0 5 ubikacyach, z szklaną werandą
1 pól morgi gruntu pod ogród, bli­
sko gościńca, o kilometr odległości 
od w ioski i  stacyi Zembrzyce, 
w  pięknem położeniu, wygodny dla 
letniego pobytu, zaraz do sprzadanla 
po przystępnej cenie.

Informacye u Andrzeja Mikoc- 
kiego, Zembrzyce.

Lekcyj 
gry na fortepianie

udziela

M. Maternowski
K r a k ó w , 

ulica Grabowskiego 6, I. piętro.
K u p u je m y

Kości wygotowane
po cenie 7 kor. za 100 klg. netto 
do odebrania od d n ia ł stycznia 1912. 
Udzielamy terminatki i zaliczki każ­
dego czasu. Biuro: Aschkenase &  
SchSnbarg, Kraków, Mostowa 12. Teł. 

Nr. 1454.

BRON M YŚLIW SKA

wybornie ostrzelaną w najle­
pszym gatunku dostarcza 

c. i  k. nadworny dostawca
J A N  K O N R A D

Brllz Nr. 1016 (Czechy).
Dubeltówki Lancastra ze stalo- 
w em i lufami i łożyskiem o sre­
brnych prążkach, garnitur z o- 
krągłą oprawą, boki i  rączka 
pistoletowa 16 kal. K 38'—, 48'—, 
55'—, 62'—, 75'—, i wyżej. Ha- 
merla dubeltówki e samotrza- 
skiem bez kurków, potrójny ma­
gazyn grenerowski z bezpiecznem  
zamknięciem K 112'—. Najwię­
kszy wyrób broni m yśliwskiej i 
rewolwerów znajduje się w  moim  
głównym  katalogu, który na żą­
danie każdemu darmo i opłatnie 

prz esyłam.

We czwartek dnia 12 września 
1911 r. o godzinie 6 w ieczór 
odbędzie się w  lokalu Związku 

ulica Filipa 1. 2 

ZWYCZAJNE WALNE

ZGROMADZENIE
członków Robotniczego Stow. 
spożywczego „Naprzód" w Kra­
kowie, Stowarzyszenia zareje­
strowanego z ograniczoną po- 
ręką, z następującym porząd­

kiem dziennym:
1. Odczytanie protokółu.
3 .  Sprawozdanie Zarządu o ze­

stawieniu rachunków i o sta­
nie majątku Stow. za r. 1910.

3 . Sprawozdanie Rady nadzor­
czej o działaniu Zarządu o- 
raz wnioski co do zatwier­
dzenia rachunków, odpisania 
Względnie pokrycia strat i 
udzielenia Zarządowi abso- 
lutoryum.

4. W ybór członków do Zarzą­
du i Rady nadzorczej.

5. Wnioski.
W  razie braku statutem prze­

widzianego kompletu, odbędzie 
się ponowne walne zgromadze­
nie o godz. 7 w ieczór w  tym 
samym dniu i lokalu, oraz z 
tym samym porządkiem dzien­
nym, bez względu na ilość obe­
cnych.

Przewodniczący Rady nadzorczej 
F. Łukasiewicz.

Pokoj frontowy
w  domu przy ul. Rakowickiej 4 
do wynajęcia od 15 września. Wia­

domość u stróża na miejscu.

r  i i  k w a r g l e
O Ł O M U N I E C K I E
p o  przystępnych cenach, poleca iw y
ayła pocztą i  koleją franco do każ 

dej stacyi- 
F a b ry czn y sk ła d  se ró w , 

K ra k ó w , ulica W i e I o p o I e 7 .

fw u m iiw w w iu łim
RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyainych leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4.
Z Z g S S Z lS Z ttS S iW i mineralnewyrabia pod k o i 

Tow. Lok. ‘
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieahfib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenhadzkiej, Homburg, K iesngen, 
tudzież sp ecyaln e lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz w od y m ineralne norm alne z prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w  aptekach 

i  drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko.

SŁYNNA NA ZIEMIACH DAWNEJ POLSKI 
SYMFONICZNA

ORKIESTRA W Ł O Ś C I A Ń S K A
pod dyrekcyą K a ro la  i Stan isła w a N am ysło w sk ich
w ystąpi w naszem m ieście t y l k o  z czterema koncertami

W SA L I STA REG O  TEATRU  W KRAKO W IE 
a to w  dniach: 7 ,  8 , 9  i  IO  w r z e ś n ia  1 9 1 1
W  programie utwory symfoniczne, oraz kompozycye ludowe I taneczne.
Bilety na koncerty symfonicznej orkiestry włościańskiej sprzedaje 
się w  księgarni WP. Krzyżanowskiego, w dzień koncertów przy kasie.

k-

DESZCZOWE PELERYNY DLA PANÓW, PAN i DZIECI
Przedni wyrób! Pierwszorzędna praca krawie­
cka. Nr. 850. Peleryny m ęskie z dobrego nie­
przemakalnego gładkiego sukna lodenowego 
na lato i zimę w kolorze popielatym lub oliw­
kowym  z szelkami i kapuzą do odpinania 
komplet szerokie, 115, 120, 125 cm. długości 
szt. K 16'—, 17'—, 18'—. Nr. 855. Ta sama 
damska z w ielką kapuzą do założenia na ka­
pelusz i czapkę komplet szerokie, 115, 120, 
125 cm. długości szt. K 17'25, 18'25,19'25. Mę­
skie i damskie peleryny z najlepszych materyj 
pierwszorzędnego wykończenia w  moim głó­
w nym  katalogu. Peleryny dla chłopców i dzie­
wcząt po K 12'—, 13'—, 13'50, 14'50, w  naj­
w iększym  wyborze. Bez ryzyka! Zamiana dozwo­
lona lub zwrot pieniędzy. W ysyła za zaliczką

J A N  K O N R A D
c. 1 k . d o staw ca n ad w o rn y w  B rtix  

N r. 9 9 9  (C zechy)
Główny katalog z 4000 rycin wysyła każdemu 

na żądanie darmo i opłatnie.
T T y T T T  ▼

SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA
do egzaminu z rachunkowości państwowej i ogólnej, zda­
w anego  w  c. k. Nam iestnictw ie, jakoteż z  buchałteryi, 
w  c. k. Akadem ii handlowej, pod k ierow n ictw em

HENRYKA GOTTLIEBA
zaprzys iężonego  rzeczoznaw cy ksiąg handl. c. k. Sądu 
kraj., zam ieszkałego w Krakowie, przy ul. Dietlowskiej I. 68. 
Telefon 1137, udziela również nauki listownej z wyżej wy­
mienionych przedmiotów, jakoteż nauki praw a w ekslow ego , 
korespondencyj handl., rachunków kupieckich, banko­
w ych  (tak  w  język u  polskim  jak  i n iem ieckim ) i ka ligra fii. 
Otwarty został również kurs nauki pisania na maszynie 
i powielania pism. —  Za korzystny rezultat ręczy się. 
V  v  v  V  D la pań osobne godzin y  V  V  V  V

Galicyjski

Bank Ludowy
dla rolnictwa i handlu

Towarzystwo akcyjne
we Lwowie ul. Sykstuska 17 * Telefon 167711678
pod patronatem  c. k. uprzyw . aust. Landerbanku.

W k ł a d k i  =
n a książeczki od 2 0  K  począwszy na

41 °l “  I4 1°
W yp ła ta  do 5000 K  bez w ypow iedzen ia . —  Podatek 

ren tow y opłaca Bank z  w łasnych  funduszów.

K a n t o r  W y m i a n y

Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. —  Wy­
płata kuponów. —  Zlecenia giełdowe. —  Bezpłatne 
przeglądanie losów. —  Przekazy na miejsca kąpielo­

we i miasta całego świata.
Godziny kasowe od 9-1 i od 3-5.

K to  r ię  chce nchr— fó 
•4  zaw ó ó w  i atrąft 
■Jeeh ż ą d a  ponowA, 

z«na
Biesladeckt

OiwiMln.

MISTRZOSTWA
PUCH

BALICYI, AUSTRYI, AUSTRYI D0LHEJ, STYRYI, WĘGIER, 
KR0ACYI, SŁAWONII, KARYNTYI, KRAKOWA W R. 1810 

ZDOBYTE ZOSTAŁY NA ROWERACH MARKI U

Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki:

WAFFENRAD,
CLEYELAND, 1PAG i t. d.

W m  L O R D ;
Biuro techniczne I skład rowerów 

K r a b ó w , u l. L u b icz  1 .

r p A J  PAN C EN N IK  
• F .  P A M M  •

KR AKÓ W  Ul. ZIELONA3

^ Y tow. m u ź YĆŁ!Jł£l

We własnym interesie
należy przed zakupnem artyku­
łów  użytkowych w szelkiego ro­
dzaju zażądać mojego bogato 
ilustrowanego głównego katalo­
gu z 4000 rycin, który na żąda­
nie każdemu darmo i opłatnie 
przesyłam. C. i  k. nadworny do­
stawca Hanns Konrad w  Briix, 

Nr. 1025 (Czechy).

Z e g a r  pen dniowy 
z bijącym werkiem  
=  Kor. 10-50 —

$  w pięknie politurowa-
nej szafce orzechowej, 
30 godzin idący z bia- 
ły m cyferblatem, 71 cm. 

m j m  wysoki K 1 0 '5 0 .Tensam
ze wskazówką na bu- 

l l i  f i  dzik K 11'50. Tensam
W M  14 dni idący, godziny
b BIBSb  i  pół godziny bijący

K 14'60. Z dzwonem  
§  $  w ieżow ym  (Gong) pod­

wyższa się cena z je­
dnodniowym werkiem o 1 K, z 14- 
dniowym werkiem o K 1'50. Do 
każdego zegara 3-letnia pisemna 
gwarancya. W ysyłka za pobraniem 
przez I-szą fabrykę zegarów w Briix

HANNS KONRAD
c. I k. nadworny dostawca w  Bi*iix 

Nr. 984 (Czachy).
Bogato Ilustrowany główny katalog 
z około 4000 rycin na żądanie ka­
żdemu w ysyła darmo i opłatnie.

„ J a h r a “ I

Menthosalan
najskuteczniejsze nacieranie *R

przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó­
lach, migrenie, kłóciu 

w bokach.
Cena tuby K 1*20, pocztą K 1*65.

□ □ Skład główny □ □ 
APTEKA

Fort. Grajewskiego
I  Kraków, Sławkowska la. §

Książki szkolne
sprzedaje po cenach bardzo niskich

M. T A FFE T  N A STĘPC Y 
Księgarnia antykwarska 

8  u l ic a  S z p ita ln a  8  
w  K ra k o w ie.

NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY J
MAGAZYN TOWARÓW BIAWATNYCN

M A R K O W IC Z A  =  i BRUDERA =
POLECA Sz, P. T . PUBLICZNOŚCI SWÓJ ŚWIEŻO ZA­
OPATRZONY SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH, DY­
WANÓW, FIRANEK, P0RTYER, KAP KORONKOWYCH 
I SUKIENNYCH 11. p. > C EN Y P R Z Y S T Ę P N E .

s
T
R
A
D
O
H I

1 8 .

NAJWIĘKSZY i NAJBOGATSZY WYBÓR LAMP
ELEKTRYCZNYCH, 
GAZOWYCH =  
i N A F T O W Y C H

ORAZ WSZELKICH CZĘŚCI SKŁADOWYCH 
i PRZYBORÓW DO TYCHŻE PO NAJNIŻ­

SZYCH CENACH POLECA

MOZES GLASS
K RA K Ó W , u l. M iedzuch  1. 3 .

O R Y G IN A L N E  A M E R Y K A Ń S K IE
M A S Z Y N Y  D O  P 9 S A K I A

UNDERW 0 0 D
polecał generalny zastępca na Gallcyę I Bukowiną

E M I L  U R IC H
L W Ó W K R A K Ó W

Sykstu ska  29 T e l. 901 Szew ska 19 T e l. 1164
Szko ła nauki p isan ia  na m aszyn ie  - Z ak ład  d la  p rz e ­
p isyw an ia  f p o w ie lan ia  • W sze lk ie  p rzyb o ry  d o  m a­
szyn  d o  p isan ia  I p o w ie la n ia  - W arsztat rep a racy jn y

SKŁAD PAPIERU
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firmą

i

Ignacy BRACHFELD
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I  W I D O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E ,  R A M Y  

■ a  ■ PO CENACH NADER NISKICH. ■ ■ ■ ■ ■

V-
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